Ilołomyja, środa dnia 8. maja 1885. 
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A . 
Kwestya żywotna Kołomyi. 
VI. 

Przystępując nareszcie do wykazania korzyści, ja 
kie dla miasta Kołomyi samego koniecznie tak. „podczas 
budowy tej koleji, jakotćż po wybudowania tćjże wy- 
niknąć musza, nie możemy się powstrzy mać od uwagi 
nad ekonomiecznóm znaczeniem 1 w ażnośeią koleji w ogóle, 

Francuski ekonomista Blanqui powiada, że komu- 
nikacye, a przedewszystkiem koleje są rzeczą tak ważną 
i tak Ściśle połączone z hand em_ kraju, że radzi wy- 
rzucić ze słownika ekonomicznego wyrazy handel i prze- 
mysł handlowy, a zasiąpić je po prostu wyrażeniem: 
przewóz. 

W rzeczy samćj. zastanowiwszy się nad znaczeniem 
i celem handlu widzimy, że ten sposób określenia prze- 
mysłu handlowego, jest bardzo logiczny. Handel bowiem 
we właściwóm tego słowa znaczeniu, jest to tylko zbli- 
żeniem rzeczy przeznaczonych na sprzedaż do osób żą- 
dająeych je kupić za pomocą przewozu. 

Jeśli dzis zwykły mieszczan w Kołomyi może na 
śniadanie „pić kawę z Ceylonu z cukrem n. p. z Sędzi- 
szowa, jeść Śledzie z Danii, kawior z Astrachanu i pić 
porter z Anglii przewieziony, i to za nader mieruą ce- 
nę, zawdzięczyć to musi li tylko pośrednietwu handlu 

Trzeba przyznać, że te prawdy zaczynają już prze- 
mawiać do ogółu; wszakże nie są one jeszcze dosyć 
dobrze pojmowane, aby nie było pożytecznie czasem 
się do nich odwołać. Dla tej tćż przyczyny przypomnieć 
należy tutaj, że środki komumkacyjne łatwe i nie dro- 
gie, są jedynym sposobem wydobycia wszelkiej możli- 
wej korzyś ści z mnóstwa produktów rolnictwa i handlu, 
które przepadają lub spożywają się w sposób bardzo 
mało zyskowny dla swoich posiadaczy — jak to się 
dzieje n. p. w okolicy Kołomyi z drzewem opałowem 
i budulcowem. zaś ze zbożem w powiatach horodeńskich 
1 zaleszczyckich. Ze te stosunki produkcyi w ogóle. a 
przemysłu w szczególności po wybudowaniu koleji do 


SEEPYOSELEPYCH 


(4 niemieckiego). 


Szczególną otrzymaliśmy książkę z Paryża: książkę ślepego 
o swoich towarzyszach boleści. — Że widzący przyjaciel ludzi 
śledzi te dzieci natury we wiecznej ich pomroce, jak smutnie 
przez życie omackiem przechodzą, i że swoje spostrzeżenia nam 
udziela, to dość często się zdarza, i na to potrzeba tylko wspo- 
mnieć o liście Diderota „o ślepych*, który przyprawił autora 
o wolność i pospz go do więzienia w Vincennes. Ale rzadko 
bardzo się zdarza, że e ślepy pisze o ślepych, w obee eałego świata 
siebie samego podsłuchuje, swoje uczucia i wrażenia, swoje życie 
duchowe węwnętrzne światowi opowiada — to może po raz pier- 
wszy się wydarza. Smętne to życie duchowe— tak nam się przy- 
najmniej to życie wydaje — pokryte nieprzebytą ciemnota. nigdy 
nie dotknięte jasnym promieniem słonecznym! 200.000 ślepych 
znajduje się w kuropie, a dwa miliony ludzi na całym świecie, 
dla których słońce nigdy nie wschodzi. 

Głębokie współczucie nas przejmuje, jeśli o takiem słyszymy 
nieszczęściu, ale to jest właściwością owej ksiażki,”*) że ślepy jej 
autor nie chee, by go Żałowano, nie chce, by w ogóle ludzi, któ- 


*) Les aveugles par un aveugle, par Maurice de la Sizeranne., 
Avec une prefuce du comte dHaussonville de IAcadćmie 
trangaise. Paris Hachette et C-ie. 


polityczno-społeczno-ekonomiczny. 


każdego 8. 


szej wątpliwości. jeśli się zważy, że całćj 


budowie od mieszkańców naszego miasta, ale 


| sci powinno tez ponosić pewne ofiary. 


| wotnyche me przyniesie 
| że gdyby nawet to prawdą 


godnia w piątek 
do godziny 12. 
południe. 


24. 


Horodenki i Zaleszezy k, a nawet już podezas budowy 
się zmienią i zmienić się musza. to nie ulega najmniej- 
okolicy, obe- 


enie tak bogatćj w * różnorodne et 4 wak tylko 


srodków komunikaeyi i tanieh środków = OZN. 


Podniesienie się téj edćj okolicy naddniestrzańskiej 


posłuży é jednak musi pri awie wylacznie do podniesienia 


się Kołomyi, która stanie się punktem centralnym ruchu 
handlowego i i przemy slowego przez kolej tę wywołane- 
go. Wprawdzie utrzymują niekrórzy. że drogi żelazne 
zaprowadzone być mogą tylko pomiędzy walić ana ma- 
stami i że rząd me powinien wymagać udziału w ich 
iwierdze- 
nie to jest mylnem — a co więcej — snio liita. Boć 
jeśli miasto nasze największe rzec można korzyści tak 
podczas budowy koleji. jakotóż już po wybudowaniu 
tójże mieć musi wedie sprawiedliwości i słuszno- 
Utrzymują tóż 

zakupno akcyj pier- 
Ale zapominają tutaj, 
było, co w rzeczywistości 
nie jest (gdyż wykazał. śmy juz poprzednio, że kołej ta 
koniecznie rentować się musi) że miasto, działając w 
tym wypadku dla dobra ogółu. nie może i nie powinno 
rozumować jak osoba prywatna Państwo, kraj i miasta 
mają w ogóle zadanie czuwania i starania się dla dobra 
ogółu nie tylko w teraźnitjszości, ale i na przyszłość, 
bo nią dla nas samych, ale dla naszych dzieci pracuje- 
my! Zresztą, jeśli kolej z Kolomyi do Horodenki i Za- 
leszezyk miotać się mająca % samego początku nie 
będzie przynosić takich procentów, ażeby włożony nań 
kapitał Już 7 samego początku się rentował, to nikt sie 
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niektórzy, że wydany pieniadz na 


procentu, 


tém jeszcze zrazić nie powinien, — W gruncie rzeczy 
wielkie roboty są jak czlowiek: one mają swój wiek 
dziecięcy i lata dojrza le: — owoż nasze koleje lokalne 


są jeszcze w dzieciństwie (z wyj 


jatkiem koleji lokalnej 
do Slobody rung, 


której R przyszłości w ogóle 


rokować nie można), Mv obecnie nie możemy wy dawać 
Zaleszczyk br- 


sądu o koleji lokalnej do Horodenki i 


rym tylko jeden zmysł brakuje za pożałowania. godny wyjątek 
uważano i opłakiwano, bo wedle jego twierdzenia, jego .doświad- 
czenia w têm życiu, stoł dla ślepego tak samo nakryty, jak dla 
widzących, — jeśli tylko jego umysł z równą został vori, 
troskliwością. 

Maurice de la Sizeranne pochodzi z zamożnej rodziny, jest 
synem malarza, w Świecie kolorów wychowany, od dziecka przy- 
zwyczajony do przepychn tego wszystkiego, eo oko raduje, i przez 
oko działa na duszę. — W 9. roku życia oślepł, a od dnia tego 
krasne i kolorowe otoczenie, w którem się urodził, dlań zgasło. 
Wstąpił do instytutu dla ślepych w Paryżu i otrzymał znakomite 
wychowanie. Nie znając troski o chléb powszedni, oddaje się ja- 
ko maż ze szlachetną gorliwością humanitarnym studyom.  - 
Slepi naturalnie pod jego szezególną pozostaja opieka. W Paryżu 
zostaje najpierwszym kierownikiem osobnej biblioteki i gazet dla 
ślepych. W osobnym druku wychodzi tamże co 10 dni przegląd, 
zaś każdego miesiąca t. z. biuletin, w których ci nieszezęśliwi 
bez wszelkiej pomocy 0 wszystkiem mogą się dowiedzieć. Czy- 
telnia dla każdego otwarta. Tu porusza się Louis de la Size- 
ranne jakby widzący pomiędzy ludźmi ciemnymi, którzy jakby 
iay czytają pismo nocne. — Życie towarzyskie również dlań 
otwarte, używa jego przyjemności i obraca się w niem, jakby 
mu weale nie brakło żadnego zmysłu. — Tylko w podróżach po- 
trzebuje towarzysza. 

Opowiada, jak pewnego razu wsiadł z nim do conpé, w któ- 
rym się już znajdywał podróżny. Własnoręcznie ślepy amieścił 
swoje pakunki, otworzył torbę podróżną, wyjał z niej listy, ga- 
zety, uporządkował, co czytać potrafi, a czego nie potrafi, poru- 
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dować się mającej, bo błogie skutki tej koleji uczuć się 
dadzą dopiero za kilka lat, gdy żegluga parowa na 
Dniestrze wejdzie w życie i gdy wybudowaną zostanie 
kolej lokalna, łącząca Zaleszezyki z Czortkowem z je- 
dnej, zaś kolej lokalna, łącząca Kołomyję z Delatynem 
i Kórósz-Mózó z drugiej strony. 

Kołomyja jest w ogóle przeznaczoną na miasto 
przemysłowe i handłowe, i niechybnie się podniesie i 
podnieść się musi, bo ma wszelkie ku temu warunki. — 
Kołomyja, mając tak tanią siłę mechaniczną jak Prut, 
może konkurencyą z Lazdóm innćm miastem pod każdym 
względem wytrzymać, jeśli wskutek budowy koleji do 
Horodenki i Zaleszczyk otworzone zostaną dla przemy 
słu mącznego i naftowego nowe kanały odbytu. umo- 
żebniające wywóz tanim kosztem. 

Swietna Rada gminna naszego miasta, przyspieszając 
i umożebniająe budowę koleji do Iorodenki i Zaleszczyk, 
poprze tém samém handel i przemysł naszego miasta, 
wskutek czego się podniesie i ludność tegoż, a przytóm 
i niezwykłe może przysporzyć korzyści. W rym duchu 
działając, rada gmimua przysporze tém samém bogactwa 
krajowi i położy kam eń węgielny świetności naszego 
miasta, tudzież do podniesienia się handlu zbożowego 
w Galicyi, zaczóm též do podniesienia się dobrobytu 
'alego kraju. 

Pamiętać bowiem potrzeba o Ićj zasadzie, że nie 
masz cywilizacyi ani potęgi bez bogactwa: z drugiej 
zaś strony, że nie masz możliwego bogactwa bez handlu 
i przemysłu rękodzielnego, a znowu handel i przemysł 
rękodzielny nie mogą utrzymać się, podmeść i zakwi- 
tnąć bez dobrych środków komumkacyi, umożebniają- 
cych tani i szybki przewóz produktów gospodarczy ch 
i przemysłowych. Ztąd wypada. że krajami potężnymi 
i cywilizowanymi sa te kraje, w których wszelkiego 
rodzaju transporia odbywają się z jak największą la- 
twościa, szybkością i oszczędnością. Jest to zasada, kiórą 
można położyć a priori, ale która wielokrotnie sprawdzo- 
ną była doświadczeniem; historya ma gotowe, a staty- 
styka miezbite cyframi dowody. 

Doskonale zrozumieli to północni Amerykanie nie 
wahająe się. skoro się dala uczuć potrzeba, poprowadzić 
lima koleji żelaznych przez niezmierne bagna i lasy 
bez końca. 

W tym względzie zapytywano, jaka być może ko- 
rzyść z założenia drogi, a jeszcze bardziej koleji żelaznćj 
w kraju, którego nikt nie potrzebuje przebywać? Do- 
świadczenia, uczynione w Ameryce, dały nam stanowczą 
odpowiedź na to zapytanie. Bagna zostały osuszone i 
żniwa zaległy jakby siłą czarodziejska po obu stronach 
drogi, liczne i nowe produkta zaczeły gromadzić się 
w wielkich punktach środkowych fabrykacyi i zdawało 
się, że Amerykanie zaczynają od końca, ale pomyślny 
skutek usprawiedliwił podobny sposób postepowania. — 


Co się zaś tyczy nas, kto wie, ezyli nie będziemy ża- 
łować, że kończymy na tém, od czego powinniśmy byli 
DAGZAŃ lA, 

Kończymy ten cały szereg artykułów naszych tą 


| usilną prośbą do szanownych ojców naszego miasta, aby, 


troskliwi o teraźniejszość i przyszłość mieszkańców, 
którzy swój dobrobyt I staranie o dobro miasta im po- 


wierzyli i poruczyli — nie bacząc na pokatne intrygi 
samolubów i zazdrośnych i nienawistnych ludzi — bez 
bojaźni i obawy — ale z bacznóm na przyszłość okiem 


ocemć zechcielh ważność I donioslość koleji Kołomyja- 
Iorodenka-Zaleszczyki —i wedle swego własnego prze- 
konamia orzekli. że budowę tćj kolji bezwarunkowo 
wszelkiemi siłami popierać należy, 


Wiec miast i miasteczek 
ułożył następujący reguiamin dla komitetów przedwyborczych. 


Wiee delegatów miast i miasteczek wybiera „komitet przed- 
wyborczy dla miast i miasteczek" z 50 ezłonków złożony, a po- 
dzielony na dwie sekcye: lwowską dla wschodniej i krakowska 
dla zachodniej części kraju, który postępować będzie według na- 
stępujących postanowień: 

„l. Komitet przedwyborczy dla miast i miasteczek popierać 
będzie tylko takich kandydatów, którzy osobiście staną przed 
wyborcami, a których wyznanie wiary zgodne będzie z rezolucyą 
przez wieć uchwaloną. 

2. Pierwszeństwo dawać będzie komitet takim kandydatom, 
którzy patryotyzmem, gorliwościa obywatelską, znajomościa sto- 
sunków i potrzeb ludności miejskiej wiejskiej, zdolnościami i 

| wiedzą dają rękojmię nsilnej a skutecznej w Sejmie pracy. 

3, W myśl ust. 5. rezolucyi wiecu. komitet występować bę- 
dzie tylko przeciw takim kandydatom Rusinom, którzy stojąc na 
gruncie obcym swemu własnemu narodowi, ojczyzny swój poza 
granicami Rusi szukają. 

4. Komitet przedwyborczy rozwijać będzie swą akcyę w myśl 
rezolneyi wiecu obok działalności komitetu centralnego przez Koło 
sejmowe wybranego i w porozumieniu 4 nim. Komitet przedwy- 
borczy postara się przeto, aby tak lwowska jak krakowska sekeya 
komitetu centralnego przyjęła do swego grone .po # członków 
komitetu miast i miasteczek, tudzież aby do komitetów powiato- 
| wych przez komitet centralny ustanowionych, weszli w odpowie- 
dniej liczbie obywatele przez komitet miast i miasteczek wskazami. 

5. Komitet m. i m. zajmie się bezzwłocznie zamianowaniem 
po kilku mężów zaufania w każdećm mieście i miasteczku głosu- 

jącem w kuryi małej własności, rozeszle im uchwały wiecu z d. 
28. kwietnia b. r. i zawezwie ich do porozumienia się z wybi- 
tniejszemi osobistościami z gmin celem wspólnego prowadzenia 
dalszej akcyi, przyczem główną uwagę zwróci na to, by przede- 
wszystkiem skład komitetów powiatowych z ramienia centralnego 
ustanowionych wypadł po myśli uchwał wiecu. 

6. Również zamianuje komitet mężów zaufania w miastach, 
które same wybierają posłów, prześle im uchwały wiecu i zawa- 
zwie do sproszenia zgromadzenia wyborczego miejskiego, tudzież 
do ezuwania nad dalszą akcyą wyborczą. 

7. W sprawie stawiania kandydatów i ostatecznego zaleca- 
nia ich wyborcom mężowie zaufania porozumieją się zawsze wprzó- 
' dy z komitetem miast I miasteczek. 


oj 


szał się ogółem jak człowiek posiadajacy wzrok a przecież 
widziuno i to wyraznie oślepłe jego oczy. Podróżny w obec ta- 
kiej lekkości i zgrabności poruszeń ślepego zapytał zdziwiony: 
czy nim jest od urodzenia, co towarzysz zaprzeczył. Teraz po- 
chwycił ślepy tabliczkę punktowaną Braillea i poczuł sobie robić 


notatki. — Jukto on pisze? zapytał znowu podróżny, — a gdy 
towarzysz potakująco odpowiedział — zawołał tamten: 


— Jakżeż „on* nieszczęśliwy! 

Teraz ozwał się ślepy: A gdybym nawet ślepym był od 
urodzenia, przecież „ja” wszystko bym zdołał zdziałać, eo właśnie 
teraz czynię! kładąc nacisk na zaimek osobisty. — Wszak tam- 
ten tak się wyraził, jakby ślepy nie był osoba, jak gdyby był 
dziecięciem ułomnem, ktore z miejsca na miejsce prowadzą, — 
coś nieosobistego, w którem z ubyciem wzroku wszelkie inne 
przymioty indywidualne zasypiają. -- Ślepy dowićdł, że człowiek 
bez wzroku przecież jeszcze nie stoi tak nisko, by go porównać 
można z małpą, lub wytresowanym pudlem, a podróżny w ten 
sposób pouczony, Żegnając się zapewniał, że już więcej o ślepym 
„on“ mowić nie będzie. — To przykre zdarzenie stało się dla 
Manrycego de la Sizeranne powodem do napisania téj książki. — 
Chciał on swoich towarzyszów bołeści zrehabilitować w oczach 
świata, chciał ludziom pokazać, że i ślepy użyć może Światu. że 
ion wychowanym być może na pożytek społeczenstwa ludzkiego, 
chociaż brak mn wzroku. 

Prawo utrzymania siły, jest prawem natury, które tak w 
ogóle jakotćż w szezególe w rodzaju i pojedynczej indywidual- 
ności się odzywa. — Uidyby to na paradokson nie patrzało, utrzy- 
mywać by można, że ktoś tracąc wzrok właśeiwie niezego nie 
traci, gdyż siła wzrokiem działająca, udziela się innym zmysłom, 


wzmacnia energią każdego 
innego zmysłowego wrażenia, — Jest to znane zjawisko, które 
mimo to dziwnem nam się wydaje. Saunderson, sławny ślepy, 
Anglik, który tak bystro o świetle i kolorach nauczał, był w sta- 
nie rozróżniać fałszywe monety od prawdziwych, a najlepszym 
numismatykom wytykał usterki, W dopisku do swojego sławnego 
listu opowiada Diderot o ślepym, który dotknięciem się potrafił 
rozróżnić kolory, o Ślepem dziewczęciu, które nijdelikatniejsze 
robótki było w stanie wykonać, grało w karty i gimnastykowało 
się. Dzwięk ludzkiego głosu odkrył jej to wszystko, o ezóm dru- 
gieh poucza oko. Wedle tego dźwięku oceniała wiek, charakter 
i kształt twarzy osoby. Mawiała o jasnym i brunatnym głosie, 
o dobrych, złych, enotliwych i występnych. Któż by się był tego 
spodziewał od tak lugodnego głosu! zawołała, gdy jej o zbrodni 
znajomego opowiedziano. — Wedje kierunku fali głosu osądziła, 
czy osoba mowiąca jest wielką lub mała. Co nazywamy kolorem 
głosu, pojmywała w najdrobniejszych odcieniach. — Głos inaczej 
wpada do pełnej jak do próźnej szklanki; wielka sala jnna ma 
akustykę aniżeli mała. Halas inaczćj słychać się daje na rynku 
jak na ulicy, inaczój w krzywiznach ulicy, jak w zaułku. Jej po” 
wonienie zastępuje jej barometr, uwiadamia ją o pogodzie i sło- 
cie, wprawdzie nie widziała słonca, ale go wachała i wachająe 
wiedziała. czy poranek czy wieczór się zbliża. — I tuk słuch, 
powonienie i poczucie łączyły świat zewnętrzny ze światem we- 
wnętrznym panny Melanii de Salignae, że się jej czasem zda- 
wało, że ma tysiące oczów. — I Saunderson zwykł mawiać, Że 
widzi przez skórę, (GA. m) 


Nr. 9. 


Kuryer kolomyjski. 


8. Każda sekcya komitetu złożona z 25 członków wybiera 
sobie prezesa, zastępcę jego i skarbnika. Wszysey w siedzibie 
sekcyl zamieszkali jej członkowie tworzą komitet wykonawczy 
sekeyi, który załatwia wszelkie sprawy bieżące i sprasza sekcyę 
pełną na posiedzenie dla spraw ważniejszych, zwłaszcza celem 
uchwalenia wskazówek szczegółowych dla mężów zaufania w mia- 
stach i miasteczkach, tudzież dlu stawiania kandydatów. Sekcya 
każda ma prawo uzupełniać się wyborem nowych ezłonków. 


KRONIKA. 


— Wiadomości osobiste. Wieim. p. prezydent dr. Tehórzni- 
cki wyjechał do Obertyna, prezydyum objął p. radca Jakubowski. 


— P. Staszynski, adjunkt urzędów pomocniczych w Koło- 
myi, przeniesionym został z awansem do e. k. sądu krajowego 
wyższego we Lwowie, — i wyjechał ztąd dnia 4. b. m. — Pan 
Staszynski służył przy tutejszym sądzie przez lat 14 i swojem 
nader uprzejmem i grzecznem zachowaniem się zjednal sobie 
powszechne poważanie. — Przy odjeździe żeenało go na dworcu 
koleji liczne grono znajomych i przyjaciół. 


— Dnia 12. b, m. w niedzielę odbędzie się przedstawienie 
amatorskie. Odegrane będą: „Gałązka Heliotropu* komedya w 1 
akcie przez Asnyka, „Stryj przyjechał“ komedya w | akcie i 
„Chłopi arystokraci“ komedya ze śpiewami w 2 aktach. Dochód 
przeznaczony na fundusz bursy dla chłopców. 


_— Ruch wyborczy. W naszem mieście kandydatura p. r. 
Kiusika ma wielkie, a dotychczas przynajmniej największe szanse, 
gdyż wszystkie przedmieścia, a szezególnie śniatyńskie bez różnicy 
za swoim krajanem i ojcem Klusikiem gorąco się ujmują. O in- 
nych kandydatach dotychezas nie podobnego nie słyszeliśmy. 


— Z dniem I. maja otworzył p. Szymon Koch kawiarnię, 
której by się i Lwów nie powstydził. Pana Kocha znamy od 
dawna, utrzymywał bowiem od wielu lat kawiarnię w naszćm 
mieście, wprawdzie mniejszą niż obecna, ale już w tamtej po- 
znaliśmy go jako rzetelnego, uczciwego i dbającego o zado- 
wolenie gości gospodarza. — Nowa kawiarnia została otworzoną 
w miejscu dawnej restauracyi hotelu europejskiego. Nowa ka- 
wiarnia p. Kocha urządzona została z takim gustem, komfortem, 
posiada tyle zalet pod względem położenia lokalu w śródmieścin 
i rozkładu obszernych ubikacyj, że śmiało pierwszym lokalem 
Kołomyi zwana być może. W kawiarni znajdają się dwa nowe 
eleganckie bilardy, bogato zaopatrzony bufet, meble nowe, gu- 
stowne, usługa liczna, szybka i przedewszystkiem — grzeczna. 
a eo najwazniejsza, ceny więcej niż umiarkowane. Cóż więcej 
można o kawiarni powiedzieć — chyba polecić ją względom szan. 
publiczności, jak na to w całej pełni zasługuje. 


— Wieczorek literacko-muzykalny, urządzony staraniem czy- 
telni im. Kraszewskiego z współudziałem Towarzystwa muzyczn. 
im. Moniuszki, ku nczezeniu 98. rocznicy ogłoszenia konstytucyi 
3. maja 1791. r., odbył się dnia 4. b. m. w sali Kasyna-Resursy 
ku zapełnema zadowoleniu wszystkich obeenych. Odczyt wstępny 
sumiennie opracowany o konstytucyi z r. 1791., o jej donioslem 
znaczeniu dla narodu polskiego i o wpływie jej na życie narodowe, 
wygłosił p. adw. dr. IX. — Resztę punktów programu składały 
produkcye muzykalne, wokalne i deklamacya. Panna J. dała się 
nam po raz pierwszy poznać, jako pełna talentu i wiele obiecu- 
jaca pianistka, a maestro jej p. A. S. powinien być dumnym z 
takiej uczennicy. — P. dyr. Wronski odegrał na skrzypcach jak 
zawsze z należytą werwą i życiem kilka utworów. P. dr. M. de- 
klamował ustęp % „Dziadów Mickiewicza“ z przejęciem się i czu- 
ciem, lecz dla swego slabego głosu nie mogła ta wzruszająca 
deklamacya na słuchaczach zrobić większego wrazenia. Pan K. 
ma bardzo miły i dzwięczny baryton, a pieśń zakazana musiał 
zmuszony oklaskami młodzieży powtarzać raz drugi. W końcu 
przedstuwiono obraz z żywych osób „Zmartwychwstanie“ pomy- 
słu i układu p. A. S., który choć raz dragi widziany na naszej 
scenie, zawsze ogólnie się podobal. Nie dziw, gdyż brały w nim 
udział najpiękniejsze kołomyjanki, przebrane w fantastyczne ko- 
stiumy narodowe. Krolowę przedstawila pani Z. która w płaszczu 
purpurowym gronostajami podbitym, z koroną złotą na głowie, 
a cierniowa w ręku wyglądała imponnjąeo. Obok niej caly rój 
allegorycznych postaci. Pani Jọ panny W. Ż M. M. D. 8. S. 
ete, ete. wyglądały czarnjaco w swych długich białych tnnikach 
greckich. Gdy ogniem bengalskim cały obraz oświetlono, dozna- 
lismy złudzenia. jakbyśmy się nie znajdywali w sali Kasyna-lie- 
sursy, lecz na Olimpie pomiędzy boginiami i bogami. — Publi- 
czności było nie wiele, sala byla zaledwie do polowy zapełniona. 
a dochód cały nie wynosił więcej jak 60 złr. — A szkoda! Bo 
jeśli już nie piękne twarzyczki uroczych kołamyjancek, występujące 
z ukrycia na scenę w żywym obrazie, to przynajmniej obchód 
narodowy powinien sprowadzić był do sali więcej publiczności. 


— (Choroba murzyńska. W tych dniach dostawiono do kli- 
niki Berlińskiej profesorowi Gerhardowi, pacyenta (chorego) 36 [at 
mającego robotnika mydlarskiego, z powodu narzekania na darcie 
w nogach i straszne osłabienie wszystkich części ciała. Doktorzy 
wykąpali go najpierw w wodzie mydlanćj, z powodu że skóra 


| dom stosunków mego rodzinnego grodu, śmiem 


jego wygladała bardzo brudno-bronzowo — myślano bowiem, że 
to tylko brud jakiś przez nieczystość — lecz wkrótce okazało 


I Ę » . : . Ma . . A 
się. że tak nie jest, a tylko jakieś węwnętrzne wydzieliny ze krwi. 


Doktorzy uznali tę chorobę abisyńsko-murzyńską, która jest w po- 
łączeniu ze straszna blednieą i choroba bocznych nerek. -— Pe- 
wien znów człowiek w Wiirzburgu do tego stopnia na tę samą 
chorobę szezerniał, że wyglądał jak murzyn, a elłopey ulicznicy 
latali za nim, jak za jakiemś straszydłem. 


— Agitacya moskaiofilska. Dziennik Polski donosi, że w Ty- 
śmienicy przeszło onegdaj 10 rodzin wlościanskich z wyznania 
grecko-katolickiego na prawosławie. Starostwo zaś wysłało na 
miejsce komisyę celem zbadania przyczyny. 


— Celem użycia więźniów przy krajowych robotach miej- 
seowych zezwoliło ministerstwo sprawiedliwości na wysłanie 60 
więźniów Zakładu kary w Stanisławowie do robót przy regulacyi 
Gniłej Lipy w Janczynie powiatu podlajeckiego. Rzeezony trans- 
port pod odpowiednim dozorem straży więziennej odehodzi wkrótce 
do Janczyna. 


— Wybory do sejmu galicyjskiego odbędą się z kuryi wiej- 
skiej dnia 2., 4 miast i izb handlowych dnia 4., z większej wła- 
sności dnia 9. lipca. Prawybory odbęda sie w czerwcu. 


— Palace się prerye (wielkie równiny zarosłe trawa). Z Da- 
koty w Ameryce północnej zatrważujące przychodzą wieści o 
palących się preryach, Całe osady, a nawel miasta stawaja się 
pastwą płomieni, zaś mieszkańcy traeą cały swój dobytek. Straty 
obliczają już dotychczas na miliony dolarów, a niema widoków, 
że można będzie wstrzymać pochód ognia. Ręka ludzka za słaba 
jest na dokonanie tego, chyba kilkadniowy rzęsisty deszez mógłby 
przynieść skuteczną pomoc. Donoszą także o spalenia się żyweem 
kilkunastu ludzi, którzy ehcąc ratować swój dobytek nie zważali, 
że płomienie otoezyły ich zewsząd i tak stracili życie. 


ZAWIADOMIENIE. 
Mam zaszezyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, że na 
dniu dzisiejszym otrzymałem od c. k. władzy przemysłowej 


na roziepianie i roznoszenie afiszów. 
Mając dlngoletnią praktykę w tym zawodzie jako 


e afiszer miasta Kołomyi ®© 
i teatrów prowineyonalnych, będąe przytem bardzo dobrze świa- 
polecić i nadal 
moje usługi łaskawym Obywatelom, kupcom i przemysłowcom, 
P. T. wydziałom różnych towarzystw i komitetów. 
Dziękując jak najserdeczniej za dotychczasowe doznane 
względy, mam nadzieję, że i nadał Szan. P. T. Publiczność swo- 


| imi poleceniami moje przedsiębiorstwo wesprzeć zechce. 


Z głębokim szacunkiem 
JAKOB KARPINSKI, 


koncesyonowany afiszer. 
ul. Garncarska nr. 220 


Szanowna P. T. Publicznosci! 


Podpisany ma zaszczyt zawiadomić szanowną P. T. Publiez- 
ność, że dnia 19. marca b. r. otworzył w domu p. Goldsteina 


|w Kołomyi, przy niicy Jagiellońskiej 


wielki stal 
"O0OBUTIA= 


męskiego, damskiego 


LrAJZA CZENIE zr 0 


pod kierownictwem p. Holdera. 

W tym składzie stale utrzymywać będę obuwie wszelkiego 
rodzaju, z różnego gatunku skór, oraz wszelkiej wielkości i naj- 
nowszej mody. 

Tak samo sprzedawać hedę obuwie to po cenach nadzwy- 
czaj przystępnych, jednakowoż stałych i stampilią oznaczonych. 

Przekonuwszy się o nadzwyczaj niskich cenach. niemniej 
towarze różnej jakości i trwałości śmiem tuszyć, że Szan. P. T. 
Pabliezność bez najmniejszego uprzedzenia mnie swoimi licznymi 
wzgledami zaszczycić zechce, Z glębokim szacunkiem 


Oryginalne pługi Sacka, siewiarki. młócarnie Gópla, 
sieczkarnie, rurociągi, młynki dla gorzelń. piły i pilniki 
wszelkiego gatunkn, dostarcza 


FRANCISZEK SEEGER, 


w Kołomyi, rynek Nr. 4%. 


— 


4 Kuryer kołomyjski. 
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tylko w flaszeczkach, 


ostrożnie przy zakupnie! 
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Prawdziwy a ai można : 


J. Sidorowieza apt., 
i WŁ. Dąbrowskiego 


W Kołomyi u pp. 
E. Stenzla apt., 
drog. 

W Horodence u p. Aventowicza, apt. 

W Kosowie u p. Stanislawa Bursa apt. 

W Stanisławowie u pp. A. Amirowi- 
cza apt., Jana Maenry apt., A. Beilla 
apt., Tadensza Sawińskiego, Woj- 
ciecha Sehöffera, Wileh. Waldeka. 


— 28 Joc WOJ R DA Dr, 


P 


| falszywe, 


L. 3505. 
OGŁOSZENIE KONKURSU! 


e reskryptn wysokiego Wydziału krajowego z 26. 
kwietnia b. r. |. 17679 rozpisuje sie niniejszóm ioris na po- 
sadę ditmitcy przy szpitalu powszechnym w Kołomyi z płaca 
roczna 500 złr., wolnóm pomieszkaniem, opałem i oświetleniem. 

Posada nadaną będzie na rok pierwszy prowizorycznie. 

Ubiegający się winni przedłożyć prócz świadectw zdrowia, 
moralności i pełnoletności —- dowody znajomości języków kra- 
Jowych tudzież niemieckiego — obeznania z administracyą szpi- 
talna i rachunkowością. 

bo zamianowaniu winien zarządca złożyć bezzwłocznie w 
kasie miejskiej kaucyę równającą się jednorocznej płacy. 

Podania wnosić należy do Zwierzchności miejskiej najdalej 
do dnia 31. maja 1889. 


Zwierzchność miasta. 


Sebo dnia 2. maja 1889. 
Jurmistrz : 


ASŁAN. 


pa 
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ZMIANA LOKALU! 


CDU 


HANDEL 


CONFECIT DANSKIN 


połaczyłem ze składem 


GOTOWYCH UBIORÓW 


męskich 1 dziecinnych 
i przeniosłem takowy do domu p. Chajesa w rynku 
położonego, gdzie poprzednio skład mebli p. Alperna 
się znajdywał. 

Polecając mój wielki sklad na sezon wio- 
senny i letni sprowadzonych zawsze modnych i 
w rozmaitych wielkościach płaszczyków dam- 
skich, mantyl, kaftaników, rotund iid.. jako też 
płaszczyków dziecinnych, Oraz Ee u- 
brań (Uiberzicheri, prockowce i płaszcze ed 
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(©) deszczu, ubrania salonowe : spacerowe. ża- 
() kiety kamgarnowe, lustrynowe i Panama bluzy, 
fd pikowe i Sport kamizelki i 1. d.. tudzież sukna 


O 


na sztukę. 


Wszelkie zamówienia uskuteczniają się w przeciagu 24 godz. 
DODATKI KRAWIECKIE 


nabyć można po umiarkowanych cenach. 

Vpraszam Szanowuą Publiczność do zwiedzenia 
mego składu i do laskawego poparcia mego przedsię- 
biorstw a. Z wysokiem poważaniem 


IGNACY SCHUSTER 
EA RELA WEEE IE RE 


Dr. Leon Goldfarb. 
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Odpowiedzialny wydawca i redaktor: 


| ~ Aptéka GET dw. NIEM u 
w rynku obox ratusza 


utrzytuje zawsze na składzie wszelkie środki uniwersalne, arty- 
kuły toaletowe. przyrzady chirurgiczne i t. p. 
Między innemi poleca: y 
Sok ziołowy styryjski, przeciw słabościom piersiowym; usuwa 


nporezywy kaszel i zatlegmienie. I'lakon 58 et. 
Ziółka karpackie od kaszlu skuteczne. Karton 20 ct. 


Olej rybi (Mullera) przyjemny w smaku, powszechnie znany śro- 
dek przeciw słabeściom piersiowym. Flakon 1 złr. 


| Maść domowa goji w dniach kilku choćby najcięższe i ropiące 
| rany, wszelkie skaleczenia, obierania paleów i t. d. Liczne 
podkiękowłjki świadczą, że maść domowa powinna się 

w każdym domu znajdywać. Pudełko blaszane 25 ct. 


Maść rosyjska przeciw odmrożeniu najpewniejsza. 40 ct. 


Woda tymolowa do ust zapobiega psneiu się zębów i tworzeniu 
się kamienia ntrzymujae zawsze białe i zdrowe zęby. Fla- 
szeczka 55 ct. 


wszeństwo ae innemi zagranieznemi wyrobami tego ro- 
dzaju. (Wyrób własny !) 
| Cognac francuski z fabryki Martineau (plombowany) po 2 zł. 50 et. 
| Także i w mniejszych Haszkach po zniżonych cenach. — 
| Oprócz tego wszelkie wina lecznicze — wyrobu P. Mikolaselia, 


| Poz __ Malaga ete. cte. 
1Na wios sne! 


Róże trzyletnie 12 sztuk z dużemi koronami 8 złr. 


tz | Pudr królewski biały, cielisty i różowy, jest dotychczas nie- 
45 M; EAN A T e zrównanym w sztuce kosmetycznej. Przyjemnie i niedostrze- 
is 1 Y u | dd EC EP ICH i galnie przylega do twarzy i nadaje jej prześliczną biułość 
y F 3 
i e 2 oi i świeżość, a ponieważ jest zupełnie nieszkodliwym, ma pier- 
d 
į: 
r 


Róże dwuletnie 12 , — — — — 4 , 
Róże jednoroczne 12 sztuk — — — 5 o» 
Roże pałacowe 12 szt. 2 metry wysokie IR 
Róże pałacowe 12 szt. trzy- i dwuletnie 10 


Przy posyłkach róż numera i nazwiska tychże będą podane osobno. 

Gwozdziki do gruntu i wazonów 20 sztuk 1 złe. w tym roku he- 
dą wszystkie. kwitły. 

Bratki różnokolorowe 30 sztuk 1 złr. 

Malwy tak zwane szkockie, w różnych kolorach 20 sztuk 1 złr. 

Fiołki, pelne, wszystkie z kwiatem 30 sztuk 1 złr. 

Akacye koliste dwu- i trzy metrowe, szczepione, 12 

Kasztany pięcioletnie 25 sztuk 8 złr. 

Brzoskwinie w najlepszy ch gatunkach sztuka po 1 złr. 

Aprykozy czyli morele sztuka po 1 zlr. 

i Truskawki ananasowe 100 sztuk za 1 złr. 

|Flance wszystkich kwiatów i jarzyn po najtańszych cenach. 


szt. 12 Zir. 


Zamówienia 4 prowincyi wysćła się odwrotną pocztą. 
Polecając się łaskawym względom Śzan. Publiczności 


zostaję 4% winnym szacunkiem 


Józef Urza 


ogrodnik w Stryju. 


Z drukarni M. Biłousa w Kołomyi. 1889. 


